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N ie może ulegać dzisiaj nąjmnk jsztj wątpliwości, że libe- 
Hilny radykalizm młodych ‘Włoszech przygotow uje, w zwią­
zku z calem  europejskioni stronnictwem rewuluoyjnem, sta­
nowczy zamach najhaniebniejszego! najstraszliwszego rodzaju 
przeciwko Papieztwu i że w razie, jeśli nieprzewidziane 
wypadki nie zmienia we W luszech i llzym ie ohecnego stanu 
rzeczy, przygotowani być możemy na najgorsze orgie rewo­
lto j i. Uważamy to za jeden z najważniejszych dzisiaj obo­
wiązków katolickiej prasy zwTacać uwagę katolików' po całym  
św ięcie na piekielne sprzysieżenie przeciwko wolności a może 
i życiu Ojca św., budzić w nVh i o/.ywiać jak największą 
energią w obronie osoby i praw Papieża a z 111111 najży­
wotniejszych interesów Kościoła. To jest powód, dla czego 
i my tej sprawie, dzisnę, tak głośnej, powołującej do obrony 
1’apieztwa piórem i słowem najzdolniejszych łudzi w obozie 
katolw' im, poruszającej nawet dyplom acją europejską, kilka 
uwag poświęcamy. lTzedewszystkiem przytoczymy pokrótce 
faktu, dowodzące tej konspiracji, a na tern tle wykażemy 
opłakane położenie dzisiejsze Etolioy Apostolskiej, niebez­
pieczeństwa, grożące Kościołowi i społeczeństwu, fatalne 
ztąd następstwa 1 obowiązk. dzisiejszego społeozeństwni a prze­
dewszystkiem katolików.

1. Od smutnych czasową kiedy to trumna Aleksandra J 1 
w bazylice św. Piotra była przedmiotem haniebny cli obelg 
ze strony obalanuiconego i oszalałego pospólstwa, me wi­
dział Kzym więcej oburzającego widowiska, jak zbezczeszcze­
nie zwłok wielkiego Piusa IX  w nocy 13 lipca r. z. Li­
berałom naszych czasów7 przypadł ten zaszczyt odnowieniu 
tego daw no przerwanego łańcucha zbrodni, znęcania się nad 
1 rapem nieśmiertelnej pamięci Papieża, którego za S w a  
wszyscy uwielbiali, — a bberalnćj prasie przypadł w udziale 
urząd adwokacki ku obronie tego wyrodnego tłumu, ktorego 
czyn jest dowodem prawdziwości słów de Maistreki: ,,la revo- 
iution est toujours une canaille." Ojciec ś., Leon X l i l  nazwał 
słusznie w alokui yi z 4 sierpnia czyn ten „teterrimuni faeinus," 
ua któryby się żaden lud barbarzyński nie odważył. Zdanie 
to puwwórzy każdy, kto ma jeszcze zdźblo uczciwości w sercu 
a żadnego związku z ludźmi przewrotu. Dziennik pewien, 
który zaiste n g  może być podejrzywamy o Sympaty e dla 
Ikipieztwa i katolickiej religii,''organ angielskich konserwa­
tystów7, S tandard , nie m ógł wymowniej w7yrazić swego obu­
rzenia na tę oliydę, jak że ją nazwał przed całą Eu­
ropą piętnem hańby na czole dzisiejszego liberalizmu. 
Oddając bohl wielkiemu Piusowi, jako jednemu „z najczy­
stszych, najsumienniejszych, najmniej na zarzut zasługują­
cemu Papieżowi, który kiedykolwiek zasiadał na stolicy pa- 
piezkiej," tak piętnuje dziennik angielski tych bezczelników, 
znęcających się nad martwemi zwłokami: , Jakkolwiek rzecz 
się ma, niezatarta hańba za te sceny nie spada wcale na Ougi 
Papieża, lecz na tych Włochów7, którzy noszą miano „libe-

rałnych“, lecz tę nazwę skandalieznem i brudnein wyuzda­
niem kalają." Niezadowolony jeszcze tak silnem potępie­
niem tych scen potwornych, pyta się angielski organ, 
gdzie trzeba szukać ostatniej ich przyczyny i dochodzi po 
obszernem i gruntownem badaniu do następującego rezul­
tatu: „Prawdą, jaka wynika z naszego rozważania jest to, 
że znaczna część liberalnej partyi we w szystdcli krajach 
stałego lądu, a zwłaszcza wre A' loszech, nie pomija żadnej 
sposobności, aby z n i e w a ż a ć  r e l i g i j n e  u c z u c i a ,  
zastawia się^zaś i tłomaczy swe haniebne postępowaniu p o 1 i- 
13 c z n e 111 i w z g 1 ę d a m i. Pius IX  umarł i jest pocho­
wany; nie może już zwoływać soborów powszechnych, wy­
dawać buli papiezkich, rzucać (wielkich klątew. Kościół wo 
W łoszech jest odarty ze wszystkich posiadłość! i mienia; 
skazany na polityczną bezsilność, żyje w ubóstw ic i nędzy. 
Sprawiedliwość leaze przyznać, że los sw7ój z energią i go­
dnością znosi. Przeprowadzenie zwłok Piusa IX  musiało 
nastąpić i zganione być nie może. Musiało odbyć się 
otw7arcie, wśród oznaków7 czci ze strony tych, którzy tego 
Papieża miłowali, a milczenia ze stroni ty ch. którzy sjgnie 
kochali. Looz liberalizm stałego lądu jest w7 swej istocie 
napastniczy; inaczejYyćby nie mógł; pojęcie różnicy pomiędzy 
polityczną walką a podłością ateiznm stracił zupełnie. Udało 
mu się tylko przez to haniebne zajście jedno piętno więcej 
na czole swem wycisnąć. Kiler z uczciwe cli lud.: n i. jest 
tego zdania, ab y ‘najlepszym sposobem uszanowania wolno­
ści było bezczeszczenie religii." Jest to zacne słowo, które 
tym więcej nabiera znaczenia, gdy je zestawimy razem ze 
zdaniami włoskich liberałów7, do nifJdyś wśród politycznych 
iluzyi zachowali resztkę zdrowego zmysłu. Z powodu lo­
sów, zgotowanych dzisiaj Papieztwu, należy nam wskazać 
na t-ę różnicę/ istniejącą pomiędzy dzisiejszymi liberałami 
a tymi, co pierwszą wykonali akcją.

Dnia l’'8Ł czerwca 1849, kiedy Pius IX, pozbawiony 
swrego państwa przez rewolucją i z Ilzymu wypędzony, zna­
lazł schronienie w królestwie neapolitańskiem pisał Massiniu 
d'Azeglio: „Jakżeż to podobna nie pojmować, że Pius IX  
ze wszystkich ksćiżąt na śwm ciejest najbardziej nietykalny ? 
Czyż nie jest on dla Europy jak i dla całego świata Pa­
pieżem amnestyi, reform, m ężem  dobroci, przebaczenia i ła­
godności? Jakżeby Europa i świat cały, nie pytając się. wcale 
o lokalne a nawet narodowe iweStyo, Dyl przeklinał ‘Wiochy 
gdyby był słyszał wymierzone przeciw7 Piusowi IX  działa? 
Czyżby nie był uważał 'Włochów7 za nierozumnych, nm- 
wdziąćznycli zbrodniarzy, nieznających żadnego politycznego 
życia? Czyżby nie był uznał Włochów7 za niegodnych 
wolności, narodowej niezawisłości?" Cóżby Massino d’Aze- 
glio dziś powiedział, gdyby był dużył_tyoli scen haniebnych 
z 13 lipca?

llzy mianie okazali zwłokom Piusa IX  cześć, jaką go 
zużycia otaczali. Skandaliczne sceny są czynem o w e j  zgrai, 
zbiegłej ze wszystkich kątów włoskich, podłej, bez czci, 
ulegającej wpływom i pieniędzom tajnych towarzystw — 
zgrai, która towarzyszy zawsze wszystkim liberalnym rzą-
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dom, jak kruki trupom. Cóż powiedzieć należy o rządzie, 
który nawet nie pokazał su; zdolnym odczepić swych na­
zwisk od lej hordy zbrodniczej?

Jakżeż m ógł ten rząd zapomnieć, że w r. 1847 nawet 
taki Garibaldi witał Piusa IX  jako męża, „który tak wiele \ 
dla ojczyzny i Kościoła uczynił;” że A. Brollerio przema­
wiał doń jako do męża Bożego i wolał: „któż nie kocha < 
Piusa I X ?“ że Carlo Boncompagni mówił: „okrzyk: niech 
żyje Pius IX  jest głosem, którym W iochy święcą swe zmar­
twychwstanie;” że „urzędowa gazeta“ Piemontu sławiła  
Piusa IX  „jako anioła ojczyzny;11 że Karol Albert 23 marca 
1848 „dziękował uroczyście Bogu, iż dal W łochom  Piusa IX;‘‘ 
że jeszcze w 12  lat później, dnia 12  września 1800 w zim­
nem  memorandum lir. Cavour pisał do obcych mocarstw: 
„Pius IX  był wzniosłym inspiratorem wielkiego narodowego 
ruchu;'1 że Bettino Kicasoli lOgo września 1801 r. oświad­
czył: „Pius JX jest Ojcom św. słów łagodności i przeba­
czenia, zastępcą Boga pokoju i zmiłowania, Ojcem wszyst­
kich wiernych, m ężem  prostego sądu i niezrównanej dobroci 
serca!“

Jeżeli potęga faktów nawet wrogom Piusa IX takie 
lioldy składać kazała, to cóż dopiero mówić o następcach  
Caroura i lłicasolego, którzy niezadowoleni tom, że Piusa IX  
za życia obelgami obrzucali, jeszcze po śmierci nad nim 
się pastwią, Nienawiść ich dodaje tylko do sławy i czci 
nieśmiertelnego Papieża ów tytuł honorowy, jaki przyznawał 
Tacyt wielkim mężom swego czasu: Clarescit mugnis in i- 
micitiis. Dzisiaj po zniewagach ze strony radykalnej zgrai 
Pius IX  jest w oczach naszych jeszcze większym, aniżeli 
nim  byl wśród t)4u ciężkich doświadczeń i utrapień w życiu.

Dnia 10 grudnia 1807 odczytał Yicomte de Kerve- 
guan w Irancuzkiem ciele prawodawczem kilkaproklamacyi, 
w których włoscy jenerałowie i prefekci miotali obelgi na 
Piusa IX; Em il Olirier, doprawdy wcale nie klery kał, po­
dniósł się i zawołał: „To jest hańba?- a cale zgromadzenie 
zawtórowało mu. Dzisiaj jest czas, aby cały świat cywili­
zowany się podniósł i w obec liberalnej konspiracyi wyci­
snął na nowo to piętno na czoło nowych W łoszech.

Lecz sceny z 1:1 lipoa były tylko pierwszenii błyska­
wicami wielkiego sprzysiężenia; nieustająco odtąd demon- 
strac-ye, zwłaszcza m ityng rzymski z 7 sierpnia, postawa 
rządu, który tak wyraźnie wspólnictwo zdradzał z radykalną 
kliką, okólniki ministra Manciniego, szydzące z wszelkiej 
prawdy i uczciwości, krzyki demokracji radykalnej, odzy­
wające się w całych W łoszech przeciw Papieztwu, przebie­
gające jak lawina po wszystkich znaczniejszych miastach, 
porozumiewanie się tej demokracji z socjalistyczną pilr~ 
tyą na całym  święcie, ujawniają nam coraz hardziej okro- j 
pne położenie Papieża. W  świetle tego położenia na­
leży nam rozumieć owe słowa, wyrzeczone przez Leona X III j 
w alokucyi z dnia 4 go sierpnia: „Wiadomem było, że
Nas wtrącono w twarde i z wielu przyczyn nieznośne po­
łożenie; lecz ostatni wypadek dokładniej to położenie w y­
jaśnił i okazał, że jeśli obecne położenie jest gorzkie, to 
jeszcze gorsze oczekiwanie przyszłości... Troskliwie zwra- 
cumy uwagę na te stopnie rozwoju zbliżającej się walki 
i zastanawiamy się równocześnie nad najlepszemi sposobami 
o b r o n y . . R o z w a ż m y  naprzód te stopnie rozwoju wzmaga­
jącej się z każdym dniem walki.

I ł. B yło  do przewidzenia, że liberalna prasa smutne 
zdarzenie nocy 18go lipca będzie tłumaczyć, uporczywie 
i bezczelnie zaprzeczać, aby miało być objawem nienawiści 
rewolucyjnych W ioch dla Papieztwn, że będzie zuchwale 
twierdzić, iż Leon X III może przestąpić progi Watykanu, 
bez narażenia się na zniewagi rozbecht-anej tłuszczy. Tym­
czasem wypadki, jakie odtąd dzień po dniu, jedne po 
drugich następują, zadały z niezaprzeczoną jasnością kłam 
tym  obłudnym głosom, a w obec alokucyi Papieża z dnia

4go sierpnia cała ta kłamliwa prasa niezatartą okryła 
się hańbą. Gdyż od togo czasu nie chodzi już wcale
0 „nagle, nieprzygotowane m anifestacje,“ lecz o m ityngi, 
rezolueye, agitacje, które jawnie i namacalnie z zuchwało­
ścią rewolucyjną skierowane są przeciw zasadniczemu prawu 
państwowemu we Włoszech, przeciw monarchii i wszystkim  
jej podstawom. Niekończące się odtąd nieporządki, dokony­
wane według planu, podżegania do tychże nieporządków po 
ulicach i miejscach publicznych, w prasie i na demokraty­
cznych wiecach, zdradzają system  dobrze obmyślany, który 
wprowadza w życie potęga tajemnicza, i w obec której rząd 
wioski zdaje się być zupełnie bezsilny.

Po zamachu 13 lipca rozpoczął się szereg niezliczo­
nych m ityngów przeciw tak zw. prawom gwarancyjnym; 
lud włoski miał na tych zebraniach oświadczyć swoją wolą
1 życzenie, aby prawa te, zostawiające cień bezpieczeństwa 
dla Papieża, zostały zniesione. Cały ruch odtąd we Wto-

: szeoh zmierza do obalenia tych praw gwałtem lub na dro­
dze konstytucyjnej. Prawo to zaś gwarancyjne nie jest niczoin 
iuucm, jedno przyjętem przez wioski rząd międzynarodowem  

! zobowiązaniem szanowania Watykanu. Prawo to znieść, 
i znaczy napaść na ostatni zakątek schronienia Namiestnika 
: Chr. na ziemi, matoryalne jego więzienie zamienić na for­

malne, przyłożyć pieczęć na nieskończony szereg bezprawi 
; i zbrodni, na których ta sarna rewolucyjna szajka i jej in­

spiratorzy zbudowali gmach Nowych W łoszech. Charakter 
: kosmopolityczny obecnej agitacji nie może ulegać najttiniej- 
j szój wątpliwości. Cóż by bowiem miała za znaczenie inter- 
: wenc.ya takiego Ludwika Blanca lub Wiktora Hugo na mi­

tyngu 7 sierpnia w lłzyniie odbytym? Niemniej udowodnione 
jest wspólnictwo rządu; gdyż cala ta konspiracya z wszelką 
swobodą odegrała się  w oczach władz, które do tej chwili 
żadnego stanowczego agitacji tej nie stawiły oporu.

Nad tą agitacją  obszerniej zastanowić się trzeba, aby 
prawdziwy jej charakter i cala doniosłość zrozumieć. Na 
jej czele stanął przywedzca demokratycznego ruchu, A1 berto 
Mario. W net po wypadkach z 18 .lipca ogłosił on w dzien­
niku przez siebie kierowanym, zionącym piekielną nienawi­
ścią przeciw Kościołowi. L tyt/n  delta  I)cm ocm xia , rodzaj 
manifestu pod tył..: „lo Guarantegie“, który ukazuje jawnie 
ducha, przenikającego cala agitacją i daje poznać chara­
kter niebezpieczeństw, grożących z tej struny Leonowi XIII.  
Przytaczamy najważniejszy z tego manifestu ustęp:

Cywilizowano ludy żyją w historyi. HistOryn jest dramatom, 
w którym każdy naród swą rolę odgrywa. Przez wieki całe była 
]dat.mya tyllm monologiem: monologiem życia piękności w (Jiecyi. 
prawa cywilnego w Itzymie, h u m a n i z m u  we AUłuszeeli. Na­
stąpił' polem rozdział pracy: ludy zostały specjalistami. — Ja­
każ jest s p e e y a 1 11 o ś ć 4Vr ł  u c li V Z a g ł  a d a P a |> i o z t w a ! 
Włochom przypadła w udziale inicjatywa w uczłowieczeniu społeczeń­
stwa; ukoronować zaś mają to dzieło usunięciem głównej przeszkody: 
Papie/.twa. — Papieztwo jest taktem skomplikowanej natury: piko ka­
płaństwo i kult jest instytucją; jako dogmatyka rzeczy nadprzyrodzo­
nych i prawo etyczno jest nauką. — Usunąć je jako i u u t y t u c y ą 
jest rzeczą prawodawstwa; cwolucya już jest dojrzała. Zburzyć je 
jako n a u k i ;  - zagłada już nastąpiła w in teligencji— będzie dzie­
łem s z k o ł y .  I d e a ł  Włoszech spoczywa w spełnieniu tego po­
dwójnego obowiązku. — Naród bez ideału nic ma prawa istnieć; nio 
liczy się; przeznaczona mu karta dziejów’ świata nie jest numerowana. — 
M o n a r c b i a, która nam dala r e 1 i g i ą p a ń S t w o w ą i g w a- 
r a n e y e, jest przeciwieństwom ideału. Jest kategotyeznum zaprze­
czeniem w leskiego geniuszu tak przez centralizacją, która paraliżu je 

i sprężystość jego śeięgnów, jako też przez Papieztwu, któro mu skrzy­
dła. podcina. .Przyjęcie m o n a r c h i i  by-łft ogromnym błędom, po 

j którym tylko może nastąpić straszna kara. — R e l i g i a  p a ń s t ­
w o w a  i g w a r a  u c y c  utrzymują i żywią w łonie ojczyzny sępy, 
które ją pożerają. Zawdzięczamy gwarancjo prawicy, ich zachowanie 
lewicy. A w ięe do pracy! 15 e'z z w ł o k i  r o z p o c z n i j  m y a g  i- 
t a c y ą p r z o c i w g w a r a. n e y o m.  P a p i e z t w o  j e s t  u i o- 
ji r z y j a e i c 1 o. m, o t. w a r t y m w r o g i o ni. Musimy je zniszczyć, 

j odbierając mu naprzód przywileje, dobra, pałace, renty, począwszy od 
j  Papieża aż do w ikary usza wiejskiego. Tum św. Piotra, jak i naj­

mniejsza kaplica muszą być wreszcie oddano narodowi. Miliardy, re- 
1 Bzta dóbr kościelnych muszą być ostatecznie zwrócone narodowi. Jeśli
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pobyt w K zfu ic  „p a n u f  o c c i" aię podoba, to' na Ctlrso jest lio- 
feil dc Romo; mi Esl;\viliiife'.są flRfittcMj pomieszkania za iimiarto- 
"ołięjjfflnę. To jogi p*i e-r w s z a czijse !hist)i^cznug;o obowiązku W ło­
szech. Dm gą Prdzib zlmrzonieimuiki. \  więc precz z, gnarancynmi! 
Pkazm y siłę  ftfrzffimluim, stałości, która pozostanie zawsze Świadomą 
obowiązku, gorliwości, wiary* w wyższą, cl c m o 1< r a-ę y i przeznaczoną 
misja; jost ona stronnie,lwom przyszłości.

Otóż manifest, do którego kom on tarza nio potrzeba. 
Odliyl się potom osławiony m ityng 7 sierpni i, który był 
uzupełnienie m dzikich ohdjg z l8 g o  łipea, przez który wio­
ska masonerya ukoronowała bezwstydną profanaeyą znlok  
1’iusu IX  — a rząd wioski nie przeszkadzał w niczem tej 
•szalonej m anifestacji.

Rząd pozwolił na tg,: że zastępca Mazziwiego przewo­
dniczył zebraniu, a a  ystępująoemu przecinko zasiidniczemu 
prawu państwa, na klórem wśród burzy oklasków nazwane 
zostało prawo, któro w obSc Europy przyjęło gwaraneye za 
wolność Papieża i Koaciolp, ,;pr!nvem despotyzmu, obsku­
rantyzmu i korrupeyi." Na teinże zeliramu wolno było 
odczytać pozdrmiienie Garilialdego, który „żądał zniesienia 
gwaraneyi i lego wszystkiego, co one gwarantują1*, to jest 
Papu ża i Kościoła. Bezwstydny mason, adwokat U lisses 
J lacci mml wolność nazwać Papieża „nieprzyjacielem wszel­
kiej nauki i wolności," prawo gwarancyjne „niezatartą hańbą" 
Papieża przodct.au tać .jako wroga Włoszech i spiskowca 
przeciw ejezyzni,, glosie w imieniu narodci, ; ten na­
dal „nic. wiedzieć, ani słyszeć nic - chce o Papioztwie.“ 
„Obywatel" Alberto M&Ct z wszelką swobodą cały potok 
obelg jzueil na Pnpieztwo, zaczepił, wprost jego „diu bową 
władzę", wyszydzi! nieomylność, otwaircic jako miśyą Wluch 
proklamował zagłado Papicziwa.

Rząd nii; miał nie, do powiedzenia na olwzjk: „Precz 
Z Papieżem 1‘jjj.,Podłóżcie, ogień pod K ościół!" — pozwolił na 
lo, żc Papieża ustawicznie wśród śmiechu szyderczego na­
zywano „panem lVeoi“, że wygłoszono mowę na temat: 
„Papi iż iv swej allokucyi dopuścił się* o s z e z e r s f av a 
i k I a 111 s t w K,— Papież jest n i e o m y l n y  w kłamstwię."

Ż ulen urzędnik nie wystąpił przeciwko łój haniebnej 
pnilun icyi Papioztwa* i najwyższego naczelnika Kościoła. 
Szczyt zaś bezwstydu stanowiła dobrze przygotowana k-Ug 
medya. Porządek dzienny by ł lak znany, że' w sż^ flfl 
dbeeni umieli go na pamięć. Kiedy ,(oliywatel" Lemmi 
już prawie do końca ten porządek odćyyial, kiedy się wi­
dowisko juz jirawie skończy ło i zasłona zapaść miała, po­
dnoszą się reprezentant i rządu i nakazuja milczenie. Lecz 
Lemmi czyta dalej wśród wrzasków i braw w . Następnie 
rozchodzi sic zebranie, stosując się  do wezwania policji 
a'-glos adwokala Paiboni zwiastuje rezultat zebraniu: „W szy­
stko odbyło się znakomicie; porządek dzienny, domagający 
sic z n i e s i e n i a  P a p i e z i  w a i zajęcia apostolskich pa­
łaców, został przyjęty. W szyscy mogą iść do domów !•* 
Lecz komedya jjaszczo s iln io  skończyła; katolickiemu świaui 
oznajmuje liberalna prśrŚij i urzędowy telegraf, fiio rząd roz­
wiązał mityng. Następuje konfiskata kilku dzienników, które 
ogłosiły porządek dzienny, Kęflłioy już w rękach wszystkich.

Zaiste w obce takich, zajść nić tylko prawd$' jost, że 
Papież jOSt więźniem, lecz że go oblega dzika horda, która 
jutro sziurni może przypuścić/filo M utykami z okrzykiem: 
,.podlóż$o ‘Ogień pod Kościół! śmiorią Papieżowi!** U alka 
nie wszczęła się' przeerw-ko Papieźowi-królowi, leożj przeciw' 
ibipieżowi jako Ńauiiestnikowi^Clir., Głowic Kościoła, Ojcu 
milionów' wiernych, (llowic^religijnej katolickiego świata! 
Co k-się w Rzymie dzieje i Cci. na sygnał zc Kzymu powtó- 
rzylo^Się we wszystkich głów nych miastach włosjjiób, do­
wodzi namacalnie, że katolięj każdego dnia lękać się mu­
szą o los Papieża, nic tylko o jego wolność, lecz i o jego 
ż y c i e ,  gdjby, od czego niech miłosierny Bóg nas uchowa, 
demokratyczna szajka miała wziąść górę.

ltzyu ,ak ie wypadki odkrywają jeszcze inne niebezpie­

czeństwo, groźno dla Papieża —  że R zym  za zezwoleniem  
rządu w łoskiego staje się glówmem polem  eksperymentów' 
włoskiej m.asoneryi, która, rządząc: się nienawaśjwą i dobrze 
znżywają.e-sztuki zwodzenia, zapożyczonej od antykatolickie]) 

;sekt, m oże każdego czasu uczynić w R zym ie punkt zborny wrszyr- 
Fstkii h  wrogów' wdury i społeczeństw a. Tak tedy' R zym , w ydarty  
Papieżow i i katolickiem u światu, będzie, co za w S o  w p la­
nach lw o l i ic y i  leżało, punktem  środkowym a g ita c ji przeciw  
clirżeśc. i katol. Europie., J eś li istn ieć m ogła  jakiPw ątpli- 
wość’, to ją  telegram y, przesłane m ityngow i przez socyałi- 
Stów B lan ca  i „niebieskiego rew olucjonistę"  'Wiktora Ilugo, 
rozproszyć musiały', telegram y zapewniające, że „demokra­
c ja  francuzka stoi w związku z dem okracją  ivloską w walce 
przeciw W aty kanon i,*“ —  rozproszyć m usi lakt, że socja liśc i 
na rok bieżący w yznaczyli R zym  na zebranie socyalistÓAV 
•zo AA'szystldch krajÓAA' i narodÓAA'. N ie chodzi Avięc Avealc 
o prowokacye ze strony rzym skich katolikÓAA', ani o p W e -  
staoye iiberalÓAr; nic chodzi o pojedyncze, nioprzygotoAvane, 
nagle m anifestacye, nie o obronę prawa konstytucyjnego  
NoAA-ych W łoszech , lecz chodzi o Avalkę n a ism ierc  i życie, 
o sprzysiężenio przcciAV PapiożoAri, PapieztAYu, K<j$siolowi, 
katolickiej E u r o p i^ p a łe m u  chrześdańsk iem u ŚAAÓatu. Do­
chodzim y do ostatnich konsckAvencyi w yhitągo działam i 
w P orta P ia  w yłom u 20  Awrześnia 1 870 , konsokAA'cncyi, które 
AAiszyscy rozum ni i dobrzg m yślący ludzie z iw sze  przcAYidy- 
wali, a które w ciąż zaprzeczano* b yły  i sgj przez ty p i, co 
jo przygotowali, dopóki w w ypadkacli 13 lipca i 7 sierpnia  
nie AYystąpily w  całej ohydnej pbftaci i gruzie nai-św iatlo  
dzienne.

W allokucyi 4 sierpnia oŚAviadczyl Leon XIII: „W szy­
stką N aszg ju ln ość  pokładając av B ogu, postanoAV]liśniy m o­
cno w alczyć z w ytężeniem  w szystkich  sil za dobro K ościoła, 
za wolność Papieża, za praira i m ajestat S tolicy  Apostoł., 
a av tej w alce nio uciekam  przed żadnym  trudem , nie lę ­
kać się żadnGgff mozołu." Są to Ariolkie, Avzniosle ś1oavu, 
które.uv ołiecl tego groźnego położenia, odm alow anego po­
wyżej, odAYagą i pociechą napełniają. Oby Europa chciała  
o tern pam iętać, żflgkiedy Avybijo uroczysta godzina, oayoI- 
ność i bezpieczeństwo rzym skiego Papieża troszczy®  się b ę­
dzie m u s i a ł a .  D yp lom acja  zdaje siępobecnie jeszcze me 
rozum ieć położenia dzisiejszego, jak  to przekonać się m ożna 
26*'słabych prób obrony Papieża, na  dyplom atycznej drodzo 
podjęlycli. N am  pozostaje .zastanowić się nad skutkam i 
opoAYiedzianych co dopiero AYypadkÓAA*donioslOmi ich AYply- 
Avami na. dalsze l S y  Papieztw a, znaczeniom  mięclzynarodo- 
wem położenia I’ ijiieża, AyytAYorzonego prżoz zam achy reATO- 
luc.Ajiuy nad oboAriązkami polityki i dyp lom acji enropejskiij, 
słowem  przcdstawH&fw św ietle noAvych tgęh' AvypadkÓAA', )̂(l- 
ż j lą  Aiiclką i Arażną kAvestyą rzymską.

(D.-iIszy ciąg nastajii).

Obowiązek staw iania pytań w  konfesyonale 
ze strony spowiednika celem uzupełnienia 

spowiedzi.

( C i ą g  U  a  1 s  7, y ) .

IV . Pytania te gloAmie do g r z e c h ó w  Avinny sięodno- 
sfipi to:

a) do -gmch{łw, z których clioe1' spoAviednik penitenta roz­
grzeszyć, a żfttem nie mog!\ obejniOArać ładnych świoclcicfi rze- 
f /.y. osatiien sit. curiosum, przestrzega ś\v. Alf«ihg!(lo non 
necessiufs, nade C-onfośśjiTii e.\isfimati'p,_'Sae.maienti dignitas et 
poeuitentis profectus diiuinuatur;"
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It) do g  r z e-cj»ó w t y 1 k o s ;i m o g  o p e n i t o n t n
|Ja v .n ić P d o " g r z e c h ó w  innych 8§ób; dla togo' spowiednik nio

powinien pozwolić na to, nhy penitent błędy innych wyjawiał, 
. gdyżby nowy grzech popełnił, ani też sam nie powinien się  

wypytywać o zachowanie się  innych osób. Sporor pisze o tern: 
„Possim e faciunt Gonfeśsarii curioso im iuirentes de aliorbni di- 
ctis ot factiśjS nndc timoratas couscientias nialis suspićionilm s, 
jm liciis temorariis, detractiombus, revelationibus sccrotorum ill i-  
c itis hir.etiunt in graye aliorum daninum.“ K ościół sani zaka­
zuje gjjwszystkim spowiednikom surowo pod zagrożeniem sądu
Boskiego i w m ocęawiętego posłuszeństwa, wypytywać się peni­
tenta, który się oskarża z grzechu, przy jakim  m iał jednego  
lub więcej wspólników, o im ię wspólniua lub m iejsce je ™  za- 
mioŚzknuia, albo inne okoliczności, z którychby im ienia mogli 
się  domyślić; jeżeli zaś penitentowi, który nic c lic ^  tego'odkryć, 
odmówili rozgrzeszenia sakramentalnego, natenczas prócz tego, 
żc ociągają na siebio grzech śm iertelny, mają być karani su ­
spensą od słuchania' spowiedzi i dotknięci surowśzomi jeszcze  
karami" ( k o i®  Bened. XIV V bi p r im u m ) .  Cm do wypytywania 
się: o im ię penitenta, odpowiedział słuszn ie razu pewnego peni­
tent swemu spowiednikowi: „nomen meum n o n H st peccatum."

c) Pytania tecw inny się  odnóśićtylko do z w y c z a j  n y c l i  
g  r z o c. li ó w penitenta, a nio do wszystkich możliwych grzo- 
cluiw; dla tegojSuw/.ględniać trzeba wiek, płać, zajęcie, powoła­
nie itd. ponitenlu. „Ne „it indiscretum (sc. examen), upomina 
(Busenbanm ), v. gr. do iis, qu»p moraliter certum est, a tali 
non so% o. com m itti, vei cx qnw us discat peccare pojhiitenś, 
vel do inrerecundis inrereclindc, vel de numero nim is anxie, 
si ox, dictis probabilitor aestimnri possit.“ —  „Chrystus Pan, 
mówi Scgneri, nio rozkazał wiernym, aby się  spowiadali wszy? 
stkirn grzechów, które popełnili, lecz tylko tych, które sobie 
przypomnieli po dokładnej rozwadze* (quorum post diligontem  
mii discussionom consoientiam habont, jak mówi Tn.leiUinum ). 
Jeżeli tedy penitent zadał sobio tyle pracy, to się o więcej tro­
skać nie potrzebuje, a spowiednik ma tern mniej wteilczas óbcF 
wiązek stawiania mu pytań. Kto się bez wszystkiego dokładnie 
spowiada, tego nie potrzeba więcej badać, ale daje. mu się tylko 
zbawienne przestrogi. Jeżeli zaś ktoś w badaniu sum ienia nie 
okazał tyle staranności, ile  było potrzeba, natoncząsgpowiednik  
nic nia obowiązku d o k ł a d n i e j  go badać, j. jak sam był do 
togo zobowiązany. Kie potrzeba zatem takich mu stawiać py­
tań. jakich sam penitent nie byłby sobio nigdy postawił, gdyż 
przy .jego usposobieniu naturainom niejeden błąd byłby po-*? 
zesła ł w ukryciu.“ Lugojóbszhrnio rozwodzi się nad tym pun­
ktem, a ż,o."zostawił w tern wszystko, co prawie wszyscy utrzy­
m ują moraliści, dla tego przytaczamy i jego uwagi: „Zadawać 
w spowiedzi pytaniai^olwwiązany jest. spowndnik w Iśj miei'zó' 
i w u c h  gran.cach, jak zobowiązany jjOst penitent badać sumi«-b 
nio i przypom niał sobie grzeóby.'.'•Co więcej, mi p i e r w s z o m  
m iejscu stoi'-óbowinzek penitenta, a dopiero in ejus defootu 
ma spowiednik obow ązek wspierania g(> wedle jogp^zdolnośei; 
dla tego jest m niejszy obowiązek spowiednika, aniżeli penitenta. 
Kadto pewną j,osfr‘rzeczą, że penitent nie jest zobowiązany zba­
dać u a j d o k ł  a d n i e j; Sumienie swojo, lecz tylko o ty łe ,  o ile 
przyjęcie Sakramentu nie staje się dla n iego zbyt trudnem i przy- 
prenl —  m o d o  b u m  a n o .  W konsekwencyi zatem musi Syć 
tein milićj zobowiązany spowiednik d o sta w ia n ia 1' py tań, ktoreby 
uiirzykrzalo i utrudniało penitentowi przyjęcie Sakramentu. ł)la  
teg o -też  nie można mówić: tcOilbo jpwo pytanie rozjaśni grzech  
co do liczby albo ę ó  do rodzaju, ani toż mówić: żo penitent 
dokładniij byłby wiedział wszystko, gdyby się był godzinę d łu­
żej zastanawiał, a więc pov mień godzinę dłużej ba dąć sum ienie  
swoje. Tu s ł a b o ś ć  l u d z k ą  p i’ z o d nw s z y s t k i o m t r z e ­
b a  u w z g l ę d n i ć ,  żeby nie utrudniać i nio uprzykrzać przy- 
jiŁia Sakiarnentu, i  heretykom ignorantom nio dawać okazyi do 
puiMuiywania lój instytucyi z lortinam i. Itoztropnośoi przedo- 
wszystkiem  jiotrzoba ;spowiednikowi i penitentowi, aby ani jeden, 
ani drugi n ie dręczył zbytecznie snnnenia.“ Lugo przyłączą

| dalćj przy] ład na m łodzieńcu, który w zbytnićj skrupulatności, 
j za p e łn iw szy  kilka arkuszy grzecham i swojemi, zawsze z nowa 

zaczynał i w yliczał, aż w końcu z rozpaczy śm iertelnie się zra­
n ił, chociaż doznał tój łaski, że się  wyspowiadał —  i mówi: 

i „Certom itnłpra est. ijuod juvenis i 11 c non tenebaiur ad tantum  
studium adhihomlum cirea oxamon, licet- nova illa  ot assidua 
rbcogitatio iiova p eS atn , vol majorom illorum distinctionom in 
mentem royocarot. Minus orgo lenebitur Ćonfossarius ad oas 

> interrogaiioi.es et cxnmeji, qóod ox so aptnm sit ad g\nernn- 
dum taodium ot horrorem circa boc sneramentum."

(I) Ostatecznie winny się  odnosić to pytania tylko do m a- 
t e r y i k o n i e c  z n 6 j s p o w idd  zr, którą wyraźnie określa Sobór 
Trydencki (soss. 1 >£ cąfi. 5 can. 7). „Si ąuis dixont, in Sacramonto 
IKoiKii.mliaiłóid romissioniim pecaftoiiim  necessarium non efjsffjure 
divino, confltori omnia et singnla peccbta mortal a, ciuorum me- 

’ moria cum dobita et diligonti praemoditaliono babeatnr, eiiam oc- 
| cnlta, ot (jnao sunt contra dno ultima docalogi praocepta, id 

circum sianiias, quao poceati speciem ninlant; sod cam eonfessfó-” 
j nom ianium  esse^ulilom  ad onidieudiim ot eorisol.iiidum poeni- 

t e u ie m S o t  olim o b sm atn m  fu issjs tantum ad satisluctionom  
canonicnm im]ionrndam; aut di.\orit, ooś, qui omnia piwcatn con- 
literi siiidont, n ih il iclinqnero yelle dn iin ie  misoricoruiao ignu- 

j seendnm ; ant domnm non lioore cnnlitori poce.iita yeninlia: ana- 
' thema sit.“

o) Matćrya, więc spowiedzi a zatem i przedmiotom pytań 
spowiednika winny być: g r z e c h y  ś iii i e r t. o 1 n o, i c h  1 i- 

j c z b a, o k o 1 i c /. n o .ś c i, r o d z ą  j g  r z o ć li u z m i e n i  a- 
j ąe;o , i ostatecznie, nie C le  cti pierwsze, g r z e c h y  p o  

1 w! s z o d n i g H
Spowiednik winien pyiae się o g r z e c h y  ś ru i o r t o 1 u o, 

ni spocie morahęOt inlima. wewnętrzne i zewnętrzne. „Krrare 
cos Confessarios, mówi św. A llim s (Homo apusl.l, ipii wdimt 

, certum judicium  fanem do peccnti i|mili(a1o, an sit grace cel
lcva, kcx(|uii'ando a rudilms, utnim  pro mortali baboant, au pro
yeniali. B i onim inultoiios* respondent,But casus sihi cerba 
suggorit, ot boc oxiiorientia lestam ur (ut ego m illios o b sen u ii) . 
Ouod si Goufcssarius jianlo Krost iterum intonV(;ot, respondent 
modo toto a primo dicerso.11 Spowiednik winien badać także 

| grzechy zaniedbania i opuszczenia, jak to trafnie umwi Segnori: 
„Kioih razu pewnego Karól V odprawia! spowiedź przed nie/.na- 

! nym kapłanom i zakończył ja, jak zwykle: „urn Woni nic wię-
’ cój‘S odezwał się kajdan: „jak to. już skoiiczy lośV Tyś mi po­

wiedział grzechy Karóla, ulóś się  nio spowiadał grzechów cesarza.11 
Często w życiu się to powtarza! (lizeCbom contra so.\tum osobny 
rozdział poświęcimy.

Co do l i  ( i z b y  grzechów śm iertelnych mowi Lugo: „si iii 
< commodo iieri possit“, a uzasadnia to w sposób następuj icy: 

„Hracceptum eonfossionis obligal liumano modo, et ita, nt s iu -  
citor obsonari jiossit. (Juare sioul non obligat ad metbafitiy- 
sienm diligentiam  in examino consoioutiao taciendo, sic  nac ad 
mctbapbyśieam enumorationem poccatornm, seil li u m a n i m 
Magią :enim obligat ad dolorem oliiCacem ac lirmum projiosituin 

| concipiendum, sino ęuibiis ollbctus sacraimmti non habetur, fjnaiti 
i ad onumerationom singubuaim jieccatorum, ijnao tanti non re­

tort, cum sino illa detnr intogritas formalis, quao snllicit ad 
confessionein yalidam et ad clloctum sacrftinonti.“ Sognori mówi, 

i ,żo jeżeli nio możnMŚię dow iedzieć pewnej liczby grzechów a pe­
nitent się niepokoi, lęka, wtenczas wystarcza pytać ‘się  o liczbę  
prawdopodobną, np. od którego czasu, przez jak d ln g i przeciąg  
czasu, miuJiowieiń przy grzećbat-.b wewnętrznych: nienawiści, 
gniewu, m yśli nieczystych; chociaż niezupełnie godzi się  na to 
św .AjUtons, który jednak ostatecznie przyjmuje jako zasadę: 
„Oaotorum post duas yol tres interrogationes 11011 debet atigi 
Ćonfossarius, si oi iiidioinm, ąn| d facit, yidotur nim is confu- 

J  sum; nam ex fionsciontiis im plicatis ct confusis moraliter im- 
piissibjfo est, majorom cbiritatcm sporaro.“ Kio dolirzoby jednak 
postępował yśpłiio spowiednik, gdyby zawszo się  zadowalniał ogól- 
nikowemi tylko zeznaniami i nie żądał nigdy bliższego obja­
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śnienia liczby. W  ogóle tutaj zastosować trzeba zasadę; Media i 
via ińccdenduin!

Co do o k o l i c z n o #  c i r o d z a j  g r z e c h u  z 111 i o n i a-  
j ą c y c l i  przytaczają m oraliści głów nie grzechy contra soxtum, ! 
któro bliższego wymagają objaśnienia, gdyż inaczej spowiednik 
nie wiedziałby bardzo często, co ma osądzić i z czego rozgrze­
szyć. Okoliczności grzech powiększające nie są koniecznie ma­
teria confessionis, a  w ięc nie są  też koniecznym przedmie- S 
tom badania. Uzasadniają to zaś w ten sposób: Sakrament 
pokuty i tak jnż utrudnia wyznanie grzechów; co się ma wyzna- ! 
wać koniecznie, to określił Sobór Trydencki, o okolicznościach 
grzech zwiększających nie nie mówi, pocóż tedy utrudniać jeszczo ś 
bardziej penitentowi i zm uszać do tego, czego Sobór km iiirznio j 
nie żąda. Kto np. powie, żo ciężkiej kradzieży się  dopuścił, 
wyznał już ąuidditas et essentiam  poccati, jak mówi Logo, 
a ponadto nie potrzeba niczego więcej. Podanie np. wartości i 
przy oskarżeniu siebie o kradzież, wedle zdania Kardynała Lu go  
bardzo często je st  niemożliwe: „licet una vel altera posset oxpli- 
cari, aliae tero omnes diflieillim e explicarentur‘*, i wnosi z tego, 
że nie ma o g ó l n e g o  o b o w i ą z k u  podawania wartości. „Los i 
autem unrtersalis debet attendero ad ea, ąuao troąuenter con- 
tingm it, non ad tinum vel alterum casum.*1 Zgodnie z tern
uczy Bonger w swojej pastoralnej (t. 0 p. 5 2 1 ):  „Okoliczności i; 
grzech bardzo powiększające, jednakże rodzaju grzechu (speciem) 
niezm ieuiające, n i e  s ą  z p e w n o ś c i ą  konieczną materyą i 
spowiedzi; dla tego też nie potrzebuje spowiednik propler in tegri- , 
tatom confessionis pytać się o okoliczności powiększające; boclio- j 
ciaż należałoby życzyć sobie, aby penitent wyznał z największą : 
ścisłością  okoliczności bardzo zwiększające, czyni jednakże zadość 
obowiązkowi, jeżeli podaje ciężkość grzechu, liczbę i rodzaj j 
a spowiednikowi sposobność do udzielenia sobie rady i po- j 
mocy. ITzedcwszystkiem  w obec ]ienitentów niewykształconych  
i słabych niech spowiednik będzie ostrożny i niech się: nie pyta 
o okoliczności grzech powiększające.'

O r z e c h y  p o w s z e d n i e  nie są  konieczną materyą 
spowiedzi, —- dla tego toż uio są koniecznym przedmiotom
pytań spowiednika. Jeżeli penitent ogólnie się tylko spowiada, 
a sum ienie jogo nie je st  obciążone żadnym grzechem śinicr- 
tolnym, winien spowiednik wypytać się  przynajmniej o je - j 
den z pewnością popełniony i obżałowany grzech powszedni i na j 
tym poprzestać, aby m ógł udzielić rozgrzeszenie, gdyby bowiem j 
nie udało mu się znaleźć materia certa absoliitienis, rozgrzeszyć
nie może, gdyż by inaczej Sakrament naraził na frnstracyą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

K O M U N I A  W I E L K A N O C N A  w naszej Archidyo- | 
cezyi może, z powodu braku duchowieństwa w wielu okolicach, j 
i w bieżącym roku być wedle potrzeby rozpoczynaną z po- : 
cz.ątkiem W ielkiego i'ostu i przedłużoną aż do Ziejonych Świą­
tek —  i Itządzcom paratii jest pozostawionem zastosowanie togo j 
]iozwolenia do swoicli parafii i osądzenie, ile z tego czasu bę- ! 
dzie potrzeba, aby i własnym  parafianom i sąsiednim  osieroca- ; 
nym umoźebnić przyjęcie Sakramentów świętych w czasie w iel­
kanocnym. i

K R O N I K A

I k y e c M j c  p o l n k l c .  Z trzech kandydatów, przedstawionych 
na ormiańską stolicę arcybiskupią we Lwowio, obrany został ks. Izak 
I z a k o w i c z, proboszcz i kanonik zo Stanisławowa.

I U j i i i .  ()sseri'Utore Romano z dnia 17 hm. ogłasza e n c y ­
k lik o  P a p i e i a  do J iis k u p ó w  w ło s k ic h ,  w której Papież, 
Przedstawiwszy utrapienia, jakiemi Kościół św. liawiodzony, mówi, żo 
ńlu chrzcściańskiej kwestyi najwyższym interesom jest, aby Papież

w rządzenia Kościołem był welon od wszelkich niebezpieczeństw, uci­
sku i więzów. Celem osiągnięcia togo rezultatu nałoży urządzić nkcyą 
petycyjną i wszystkich użyć sposobów w granicach praw, aby Pa­
pieżowi faktycznie przywrócono wolność, z którą dobro Kościoła, po­
myślność Włoch i pokój ćhrzościnnskich indów się wiąże. Encyklika 
poleca nadto Biskupom rozszerzanie dobrej prasy i kształcenie do­
brych księży. — Dnia 9 h. iii. przyjmował Ojciec św. postniatora 
w dwóch sprawach beatyfikacyjnych: błog. Karola do Sezzo i Umilę, 
di Bisignano, O. Yinconzo da Yenno, Minorytę, który mu wręczył 
dwa obrazy, przedstawiające tych dwóch nowych Błogosławionych: 
Karola do Sezze w chwili, kiedy w kościele ś. Józefa a capo to caso 
otrzymuje stygimit Męki Pańskiej; Umilę di Bisigiiano zaś w zachwyceniu 
odpowiadającego na najtrudniejsze kwcstyc wiary w obecności kilku 
osób z kury i Ciskupićj. Ojiiioc św. rozporządził, aby obrazy to umie­
szczono w galeryi watykańskiej, zawierającej nowszo obrazy. — Komitet 
speeyalny ukonstytuował się w celu urządzenia, w imieniu stowarzyszeń 
katolickich ftzyimi, wspaniałego naliożoństwa żałobnego za duszę 
śp. P i u s a  IX w kościele ś. Ignacego dnia 0 marca. — Wiadomo, jak 
Kościół kat. szanuje różno liturgie i osobno obrządki, uświęcone wiekami. 
Owoż nowy tego dowód mamy do zanotowania. Na mocy dekretu Ojca ś., 
ogłoszonego przez św. Kongr. Propagandy, mają Bazylianie w (Jrotta- 
ferrata przywrócić u sieliio oluządok grecki, który otrzymali od sa­
mego św. Nilu. Kościół opacki w (irottaferrata w przebiegu wieków 
a zwłaszcza w 17 wieku za staraniem Kardynała Barbcrini poczynił 
w swych obrządkach liczno zmiany, chcąc się zastosować, ile możności, 
do obrządku łacińskiego. Po raz pierwszy od wiciu wieków odpra­
wiono nabożeństwo według czystego obrządku greckiego w uroczystość 
św. Nilu. Opat Oóz./.a wystąpił na uroczystości kanonizacyjnej 8 gru­
dnia r. z. w malowniczym i bogatym stroju ilmmcnów greckich. Przy­
wrócenie jednak zupełne obrządku greckiego dokonano być iu o ż o  przez 
przebudowanie zupełno ołtarza i ustawienie ikonostazy pomiędzy oł­
tarzem a nawą. Ponieważ zaś kościół zaliczony jest do historycznych 
pamiątek narodowych, projekt ten przebudowania napotyka na trudno­
ści i opozycyą ministerstwa włoskiego.

N ie m c y .  Stolica Apostoł, zamianowała w porozumieniu się 
z rządem pruskim ks. Kohorta H e r z o g a ,  proboszcza przy kościele 
św. Jadwigi w Berlinie księciem Biskupem wrocławskim. — IV dyo- 
cezyi wrocławskiej umarło w czasie walki kulturnój od 1875 do 1881 
241 księży; ponieważ w iym czaaie nic widu się święciło kapłanów — 
w przecięciu 10 rocznie —• daje się uczuwać wielki brak duchowień­
stwa. rA powodu tego braku spowiedź wielkanocna rozpoczęła się 
w tej dyccczyi jnż od pierwszych nieszpór Septuagesimy i trwać będzie 
do Niedzieli ś. Trójcy.— W Monachium urządza się w tym roku znowu 
p i e l g r z y m k a  d o  Z i o rn i i. w. Wyjazd nastąpi 11 kwietnia na 
Neapol i Kairo. Powracać zaś będą pielgrzymi na Bucz, Aie- 
ksnndryą do Neapolu, Bzy mu i Plorencyi. Koniec pielgrzymki dnia 
0 czerwca. Koszta podróży wynoszą 1100 marek. Zgłoszenia przyj­
muje ks. benelieyat ( i o i g e r ,  — Ye t o r i n ii r s t  r. 10 w l l o -  
n a e li i u m.

F r id u -y a .  (Tyrania wolnomyślna przy tożu śmierielnem). 
Nieprzyjazna katolikom Koln. Zty. donosiła niedawno z Paryża: „Karól 
Blanc, członek akademii, jest umierający'. Od 11 godziny z rana 
znajdował się przy łożu śmiortelnom brat jego Ludwik, celem prze­
szkodzenia, aby żona umierającego, należąca de pobożnych niewiast, 
nie wydała go w ręce księży. Wieczorem przyszedł dyrektor akade­
mii z kaptanem, lecz. ich nic przypuszczono. Karól Blanc był całe 
życie ateistą.*1 Tak to szanują tak zwani woinomyślni wolność umie­
rającego! .Test to gw ałt i tyrania, wołająca o pomstę do nieba!

H i s z p a n i a .  Hiszpański i włoski rząd wszystkie]) dokładają 
sił, aby niewygodna dla nich pielgrzymka hiszpańska nio przyszła do 
skutku. Jakkolwiek Leon XIII dał zezwolenie na tę pielgrzymkę pod 
tym tylko warunkiem, żo będzie miała jedynie katolicki i religijny 
charakter, a polityczno względy zupełnie będą wykluczono, Karliśei 
cisną się do organizacyi, tak żo niektórzy Biskupi musieli zaprotesto­
wać przeciw tym karlistowskim domonstracyom. Lecz obydwom rzą­
dom w Hiszpanii i Włoszech zależy mocno na tom, aby i katolicką 
iiianifcstaeyą, która ma być głośnym protestem przeciwko pogwałce­
niu Papieża, udaremnić. Rząd madrycki lęka się, aby pielgrzymka
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nie dała pobudki do utworzenia czysto katolickiego stronnictwa ojm- S 
zynyjnego przeciw liberalizmowi w parlamencie; włnsui foka się burd j 
ulicznych i międzynarodowych zawikłań. Obawy te Tządu włoskiego i 
aą świadectwom jego słabości i zależności od radykalnej kanalii, jako i 

"też niewoli Ojcu ś« Prawo gwaranci juiCzubezpiccza katolikom ca- • 
łego świata wolny przystęp do Papieża, .11,zad hiszp..ński p ra g n ie  
przez swego posła spowodowiff«;Ojna św., aby pa lgrzyink., odradził.

Kwestye teologiczne.

D is p e n a a t io  in  c a s u  n o c e e s ita t iB , W  niektórych dye- 
cozyach, jak lip, w dyeeezyi Eichstaott, m ają spon iędnicy i pro- 
boszczowie od swego Biskupa facultatom disponsamli nb imjio- 
dimonto dirimentc nuitriin., occulto Bro foro interno, jeśli kfo.tki. 
przed zawarciem małżeństwa przeszkoda wykryta zostania w kon- 
fcsyonalo, nie móżę być wyjawiona drugiej stronie, zawierającej 
m ałżeństwo, ani też, od Hiskupa resji. 'wikaryusza jtnor., upro­
szona być może 'dtapeiisB —  i to ad valorem malrimonii ut ad 
effcctum, lie.ite reddendi vel pńtunjli dohitnm, pod warunkiem, 
żo spowiednik lub proboszcz natychm iast o rutylikacyą tej dy­
spensy u władzy dyccezalnej wniesie. Pylanio, czy taka deloga- 
cya jest ważna?

O d p. Obszernie zajmuje się tą kwostyą łatwo zdarzyć 
się  m ogącą a trudną do roziiązan ia , A lfons św. (tbocd moi', 
iib. (i n. 0 1 8 ):  „Ęjuid agendum, si sponsi accedant ad occle- 
siain ad contrahendum mritrii.ieniuiii, ot alter oornm manifestet 
contesfoirio inifflHnmnttini occultum, dum omma snnt parata et. 
ngn possit sine sja m h lo  et infamia m atiim onium  dilłerri.11 i ’adę, 
aby penitent złożył wotum raslitatis, uważa za niebezpieczną; 
również przeciwny je st temu, aby spowiednik pozostawiał peni­
tenta in bona lido, lecz zgadza się na zdanie wiciu autorów, 
których przy tacza, ż.e tutaj wkracza władza dyspensowania B i­
skupa, już to dla tego, ż.e można przypuszczać zezwolenie' Zo 
strony Stolicy A])., jak w innych przypadkach, w których sedes. 
jo.st firnie i ta, już też, jak P ignatclh  (tom ti- coiisult. 8 8  n. iw 
wy wodzi, prftwo w takim raz-ip' przestaje właściwie,vzobowięzywrać, 
gdyż nie nmżo być tak daloko rozszerzono, aby zbawienie du­
szy było narażone, lub ciężkie zgorszenie wywołane, tak żo tu­
taj proboszcz i w Ogólo każdy spowiednik oświadczy,ć może, 
quod lex impedimouti of> casu non nbligat, ąuia ratio urget, 
nempo (|uod cossat lex, quamlo ji&tius .est nęteira quam utilis.

Ponieważ autorowie nic, są  zupełnie zgodni w tern, czy 
dyspensą' w takim razie jest bezpośrednia czy praesumownna’ 
lub też czy, jak P ign ale lli sądzi, tylko jest oświadczeniom, 'Atp 
prawo kośe w takim razio nie Zobowiązuje; ponieważ dalej Be­
nedykt XIV w dzieło swom de syn o d  o d iocccsuw i  nie przy­
znaje się wyraźnie do togo zdania, dla togoAw E ichstaeit itd. 
ordyuaryat ebeąc iść pewną drogą, korzysta z quinquonalińw pro 
foro interno, Drogę tą m ógł obrać w edług zasady ogólnej: ne- 
cessitas non liabet logom, o której Tomasz ś. tak ,się  wyraża (1. 2 
q. 9 5  art. G): „Oinnis lex ordmatiir nd coiiimunem honiinuiii 
salutom, et in tantum obtinot vini ot rntionem leg is. Scoun- 
dum voro, quod ab lioc deficit, virtutcm oldigandi non liabet. 

[Pontingit autom multotics, quod nliijuid obsennri connnuni sa- 
luti ost utilo ut in pluritms, quoil t.amcn in aliąuibus casibus 
est niasim o nocirum. Quia igitur legislator non jiotost omnes 
singularcs oasus intueri, projionit logom sceundum ca, quao in 
pluribus accidunt. Si emorgat casus, in quo S ó fe e n  itio t i l i s  
leg is sit damnosa ccmimuni saluti, non est ol>Servanda.... Si sit 
subitnm  pcriculum, non pations tautam moram, ut ad Superio­
rem irecurri ]iossit, ju śś ncćo&sitas disiicnsationcm liabet odlic­
zam, quia nccessitas non subditur logi.... Qui in casu nocoS- 
sitatis ag it practer vorba leg is, non judicat de ij.sa lego, sod 
judiciit dc casu singulari, in q 11 o yidet verba leg is observamla 
non;. esso.“

Że wywody powyższe są zupełnie usprawiedliwione, dowodzi

.jedno z najnowszych rozporządzeń św. Kongr. Sobórn z 2 9 s t v  
cznia 1 8 8 1 .  Oblubieńcy pewni zniewoloni byli przoz okoli­
czności. do prędkiego zawarcia małżeństwa. Drawie tuż p -zoil
ślubem  odkrywa proboszcz mttspowi. dzi impedimeutiim riflinit.itis 
ocgliltae, dla czego ustnie poprosił") ordyn.iryat o potrzebną dyspensę. 
Skutkiem niezgjwĘly domowej wniesiono po ki lku latach o uzna­
nie małżeństwa tego za nieważne,, i to na podstawie, żo im po- 
dimontum było. wprawdzie forinaliter, lecz me materiałit.w occul- 
tnjjn i dla tego Biskup na mocy nnin. 10 quiiiqiioiialiów nio 
m ógł dyspensować, gdyż facultas ta udzielona jest tylko pro 
casu ocmilto. Kurya biskupia uznała też malżeiistwo za nic- 
\vażir?S defensor mntriiuoriii zaniósł api Iaeyą do Stolicy ś. Kon- 
gregac.ya kaz iła  wygotować dwie .opinie. Obydwie oświadczyły 
się za ważnością dyspensy. Powody są liastęjnijąoo:

a ) dyspensa pylą ważnie udzieloną na mocy ąuim juena- 
i.ów n. 10 pro foro interny, gdyż dowiedzionom zostało, żo 
przeszkodo małżeńską, chociaż m alerialifer tj. w edług f.k iu  uza­
sadniającego była impedimentum publiciim, to jednak formaliter 
ij. w swój kwalifikacji jako przeszkoda małż. była occultum, 
a więc stało się  zadość klauzuli: ,,dummodo imjiediinentum sit 
occultum;11 —  b) gdyby zaś na mocy quinqueimliów nie było 
można dyspensować, stało się  to na mocy władzy, jaka u takich 
njfełyąjh przypadkach ISskupywi jirzyslugujc. obydwie opinio 
powołują się w uzasadnieniu swojom na św. Ligunre-gti, na ka- 
nonistów i ieidogów, którzy zaw sze.to  zdonio za cortum uwa­
żali, na to, żo Stolica św. nigdy togo zalania nio potępiła. 
X'azyw,,ją jednak tę władzę pot-ostas oxtraordinaria, fundat., in 
inierprelatira Pontiiieis Yoluntate; ŚV /fribnnal haud esclndit ju s  
fo|ufsćoj>is competem:. a tbeologis et Canon i: t is declaratum et 
admissiim ox in.terpictati&no m eniis Summi P onliiieis,. ne sean- 
dala oriantiir. Ojunic te wprawdzie nie są de! retami, wystar­
cza jednak?; że przed irybunałom kościelnym jako ogulue i po­
wszechne jfo p rzed sta w ia n i a Kongregacya na ich podstawie 
uz.mila małżeństwo w spefyalnyęfn ]irzypadku zaczepu,no za ważno 
[ A d a  s.\'#cai$  vol. Id- pag. 1A5 s<|qJfo S łuszn ie zauważa j e ­
dna z opim> nrfokońc-il: „Ktiamsi baec Omnia nutarem , tanieli 
matrimouium ni thematc in suo robo.i:C permaneret. IneonCiissa 
enl.n sentonlia ost, in defoetu jiirisdiet.imiis, .quam, JścSIcsia sup- 
ploro jiotęst, Kcclesia jarisilmtionem ronpSąjSupplerę, s i  ngRlur 
de crrortyAommmii et simul bona łides o:,isiai.fo-— Jlobrzeby 
było, gdyby i w innyr.h dye^czyach oti7.ymali spowicdniey podobną 
facultas na tak trudne a łatwo zachodzić mogąęe przypadki.

J C a p la n -h o m e o p a ta . Pewien młody ksiądz, zajiytujc się 
nas, czy wolno kapłanów, leczyć chorych z p o m o c ą  h o m o 0- 
p u ty  i , a llohuiczy Swojo zapytanie tein, że widział stars/.flgti’ 
kapłana, temu odd.iiiogo z całym zapałom, inny zaś mu powie­
dział, że to n iig jes t  wolno i dla togo prosi o wyjaśnieni .

O d p. Nio sjYolno—  bo w tern jest l j  jirzesląpienio jirau 
kościelnych, które zaliczają do zakazanych kapłanowi, nogotia 
saocularia praktykę lekarską i chirurgiczną (Berłach Lohrbuch  
des ktdh. K irc h m rc c h ts ) .  Ze i homeopatya do togo należy, 
o tern nie można powątpiewać.-, Mamy pod ręką rozrządzenie 
jenoraluego wikdiyatu z Begensburga z dnia 2 3  lutego 1 8 7 5 , 
ldore wyjaśnia dostatecznie naszą kwjestyą: „Nio podlega naj­
mniejszej wątpliwości, żo wedle istniejących kanonteznycb prze­
pisów kajdanom surowo je-st zakazano zajniowanio się . nie tylko 
chirurgią, lecz i w Ogólośsztuką lekarską. Zakaz ten odnosi
się do wszystkich kajdamny, a więc i tych, którzy jirzed ode­
braniem święceń kajil inskieb oddawali się  studyom medycyny, 
a nawet i ty ch, którzy, będąc, nświeckimir. byli lekarzami a polem  
zostali kajdanami. I ći nie mogą jiraktykować b e z  i n d u 1 1 u
a p o s t o 1 s k i c g  o. Tern więcej dosięga ton zakaz tych kupla-

*) .Tak snbie ma poaląjiić kapłan, kdóry nic fndżó znieść się zo 
swą władzą duchowną, aby jwizyskuć dysjienSę na iiujiedim. orlkięvto 
w koiifesjomde krótko ju-zod łubem, a slului dla ważnych jiowodów 
odwlec nio można, już pisaliśmy (vide Przeyląd 1 roez. nr. 51 str. 407).
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nów, którzy nio odb. wsży formalnego st.ndynni medycyny, cM ą  
się oddawać i oj sztuofe i którzyby nigdy nio m ogli się spodzie* 
''■ać *indultu apost., dla logo, że, pominąwszy wszystko inno, nic
0 aa żadni j rękojmi jiauloiwój. Mimo logo zakazu kościelnego 
zdarza sio jednakże, jakeśm y się dowiedzieli z pewnością, nie­
rzadko, że kapłani oddają sto tej sztuce i to li o ni e o p a ty  i. 
Ponieważ mocą na^zsgo urzędu mamy obowiązek czuwania nad 
tom, iby przepisy prawa, kanonicznego były śc iśle  wykonywane, 
dla togo zakazujemy niniejszem  surowo wszystkim kapłanom  

“■oddawania się sztuce lekarskiej i mamy nadzieję, że to przy­
pomnienie nasze woli K ościoła wystarczy, aby’; dnckowirajltwo 
nasze w s z e c h s t r o n n o  i b e z w y j ą t k o w o dla mej oka­
zało posłuszeństwo.11

^*'Ś£)v'iZL'esz1,l {zpfc sama wydaje nam się. b a r d z o  11 i od­
b e z p i e c z  11 a,. LófHor w swojej książce I lan d on ch  fil)' l ' r ie -  
Mer (im Kr<t)iJzn- w i t l  StcrbebeUe mówi pod tym  względem: 
(.Nigdy nie powinien kapłan zastępować miejsca lekarza i dora­
dzać albo przepisywać choremu k-lłftrstwa, aby go uleczyć. T w lio- 
ineopatyą nioon się  nio wdaje, chociażby ona i cuda działała. 
Pom inąwszy, (żg/-w wielu przypadkach wcalo to nio przystoi ka­
płanowi, aby występował w roli lekarza, a nieraz nawet mo­
głaby to podpadać i narazić go na wiolkio nieprzyjemności i n ie­
nawiści u wielu, to pęzecież braknie mu do tego wszelkiój nauki
1 przysposobienia. A jeżeli taki pacyent umrze dla togo, że ka- 
pł 11 przeszkodził swoją praktyką przywołaniu tokarza, który 
chorego m ógł uratować i może byłby g u r a t o w a ł ,  jakaż odpo­
wiedzialność spadnie wicnćżas na słu g ę  Hożego,■ co powinien był 
się przyczynić swoim moralnym wpływem do utrzymania życia, 
chorego a przywołania lekRfciiVlt

Jedyne; oo kapłan nioże" uczynić przy łóżku chorego, to 
chyba tylko zy pod ręcznika medycyny pastoralnej wj gw  illownym  
przypadku, w pierwszej BSttwili.BBBiićpl lekarz 1110 przybędzie, 
dać dobrą ftrdę, a lS w sże lk icn h  Siłami powinien wskazywaćcho- 
lom u i togo otoczeniu na ważność, piątego przykazania i k łaść  
na s?reo, aby koniecznie przywohmo*lekarzS; jako dobry pasterz 
biednemu i opuszczonemu sam go przy-wołać i czuwać nad tein 
powinien, aby pfzepisy lekarskie z najw iększąósknipulatnośeią  
były wykomule i spełnione.

#|MM 1 M g  OT W<) KOŚCI U.LNR
IV d r u k a r n i  J .  U n j ś H B S  w ( iu ioźn ie  w y s z e d ł  d r u g i  z ti lżyt 

dzie ła , ks. 1 a n o m l .a  K  o r y  tli o i r Ś k i ^ g n :  I ‘i i  l u t t i o -
n<< !/ K o / o h ' ) /  j S l e t r o p o l i U i l m j  <J n i<i i t  i e ó s l  i<‘j,  .4? 15 a r ­
k u s za c h  d r u k u  a  J ‘2 5  g i r  t. s z y t  len  o b e jm u je  w iudornoŚtśi, o S4  k a -  j 
uoii ikaeli ,  k e n i e r  l i t e ry  (J i l i t e r ę  71, od C icńsk iogo  K a S p ra  aż do |

11/derzg.iiwSkiógo M ikołaja ,  który b y ł  A rcybiskupem  gnioźn. Obszerno f 
znajdujemy tu ta j  życiorysy J a n a  z Czarnkowa, areh idyakoru iW neźn . ,  
a u to ra  droguccn iu j  kroniki dziejów ojczystych, wydimój w piSrwkfcój j 
połowie przos-złogo wieku na widok piildiuzuy, w zbiorze dzicjopisów 
ślgKkiob: Jfowm jM i ArcImUaeon-i G iw sm iiS is U r w is  C hrom ca  
cenute-  ̂ CzarukowskiegO Andrzeja, ["*/, 11.mi.sk igmy i baku po, '■sekretarza 
kam ei,iryi koromiój-, znanego .JĄ f  słynnego  zajściu z żakami krako-  i 
W’skimi w r . 154'.g Sędzi,v .ja z C.zctdilfv a u to r a  kroniki z d.iTgińj ]>r>- y 
ło w y  15 v iojdi, któremu P łn g o sż  dedykował Swojo T fłr t  s. Sltm itikii, I 
l l lugosz.a J a n i ,  sławnego h is to ryka polskiego i wielu innych.

D r u g i  p o s z y t  n a  m ie s iąc  l u ty  • ! / i s l / i  h u t o l i c h t e ł ) ,  wycho-  i 
d z ą e y e b  w K r a k o w ie  po d  ro d a k o y ą  O t L ' J e z u i t ó w ,  zaw ie ra  da fsg p p if tg  

a r t y k u ł u :  o m i s y  a c h  p e r s k ic h  w 1 7  i 18 w ieku  pod  p r o t e k t o r a  lei u 
k o l s k i ,  i o N o w  j  K aledonii ; d u k o ń c z o m ń j J i r t y k u P i  o Kelioyankucli 
polskii  li w A n iJ ry ó e ,  o p o w ia d an ie  o uw ięz ien iu  i o sw obodzen iu  B i s k u p a  

Kicidln, w ik a r y u s ż a  ap .  w K ore i  i w iadom ośc i  b ieżąco  z m isy i .  A w -  
*OT o m te y a ch  polsk ic li  w P e r s j i  S 5 ’az  la irdz ie j  zac ie k aw ia ,  o s io ­
s t r a c h  K e lieyanka id . ,  i c h  lo s a c h  i a p o s to l s tw ie  p o m ię d z y  I n d y a n u m i  

ro z rzo w n ia jąey ;  u r y w k i  z l i s tó w  p rz e ło ż o n e j  t e g o  o d ł a m k u  f f lSskiego > 
'■akomi, n a  o b c ą  rz u c o n e g o  z iem ię ,  t a k  s o rd e ez n ę ,d rz e w n e ,  le linąeo

głębokiem przejęciem się powołaniem apostolskiem, żo budzą najwyższą 
oympragą. Jedenaście rycin, z ktaffipi dziewięć przedstawia obrazy 
z N(iwój Kaledonii, jedna poriret Biskupa Kiodol i jedna plakat, chiń­
ski, przedstawiający zwycięzt.wo Chińczyków nad Aughkanami, bardzo 
pięknie odbite.

.Sterasz' tm ułc h a tech ism m rffeh  o M o d li tw ie  opracował 
ks Wojciech O l s z o w s k i .  Doznań. Nakładom Wydawn. Imienia 
ks. Kr. Bażyńskiego’ 1881. 50 fen. Nabycwmożna 11 autora, ulica 
W f .  Św. 8. Książeczka ta zawiera O obszernych nauk następującaj 
trości: 1) o potrzebie i owocach modlitwy; 2) jak się modlić trzeba; 
8) kiedy, gdzić i za kbgo się modlić mamy; 4) o modlitwie wewnę­
trznej czyli rozmyślaniu i o modlitwie ustnej; jS) o modlił,vii^ Pań- 
skińj; G) o Pozdrowieniu Ariijlskięm i o modlitwie. Aniół Pański. Nie 
infr/ĄCrjj nazbyt pochwalić tego pomysłu podawania ludowi naszemu 
w książeczkach-dogo''rodzaju tak pożytecznej strawy duchowni j, jak 
to czyni ks. Olszewski. Na? kazania i nauki nio w i S c y  mogą 
uczęszczać. Są okoliczności, że Indzie niektórzy całe tygoduio nio 
słyszą słowa Pożogo, któro koniec końców stanowi cało wykształcenie 
religijne i moralne życic nader wielu. Brak ten bardzo dobrze zastę­
pują książeczki, pothijąeo lKijwnżniejsjjb"', podstawy życia moralnego 
i pobożnego,' jak powyższitiksiążku ks. 01., ucząca w tak prosty, po­
pularny a wymowny 'sposób modlitwy ustnej i wewnętrznej ZwłaszĆża 
ta ostatnia mniej wykształconym ludziom wcale nieznana i niezrozn- 
niirda, a nadająca cdirześc. życiu wyższej namaszczenie, bardzo przy­
stępnie i dobrze przedstawiona jest, w powyższej książuczcól . Autorowi 
jednak radzibbyśmy unikać wszelkich or,ginalnnśoi i przesady, ma­
jących źródło w ftmtazyi a nie w bzc-uzy wdstóści, juk np. tłumacze­
nie upadku św. Piotra zaniedbaniem prz&żdniego modlitwy. N i ja ­
kiej podstawie to twierdzeńiiłjp. że Piotr się nie modlił i dla tego 
u p a d ł A b y  udowodnić, że modlitwa przyczynia się dopahartowania 
moralności w uzlowieku i dopomaga do unikania pokus, nie potrzeba 
się W ale uciekać do tal. zmyślonych przykład ów, jak-.jp św. Piotrze, 
którenribr przbiiiwrue gorliwjiść w modlitwie udowodnić można.

Nakładom i drukiem Jar. L o i t . g e b r a  w Poznaniu wyszedł 
dość wdzity-ziiy p^amacik, opisujący uieiSgzsu jiudróż założycielki kon- 
grogiicyi l ’P. Ilj-szubinek św. A n i e l i  M o r i c h  do Ziemtośw., a 'na­
pis,my pńżoz iiicziiiijiinjKg autora, nazywającego się w dedykaoyirdo 
Matki Bernardy (Maryi Morawskiej) ,.w 'zjęeziiym M ielko)>(ilaninęni“, 
w r. 1874 na 4-OO-letnią rocznicę narodzin św Anieli. (Coua 1 dl)

W ] łw&C' des ijtmstiuns historiijues w poszycie styczniowym 
ogłosił G. Pierling ,f a r t j® ł,  odnoszący się do fflrawy polnkiij, 
i to o stosunkach P a p i e ż  a Pi f iiis jz o  r z a XIII z k r ó l e  m p o 1- 
s k i ui, S Po f a u o 111 P a. t  o r y 111. Batory prowadził wojnę z OTCfn 
moskiewskim TwanCin l y .  Papież (irzeg^rz XIII postanowił pośre­
dniczyć w zawarciu pokoju pomiędzy tymi dwoma mocarzami i wcią­
gnąć ieli do wielkiej ligi clirześedaiisl.iej prztAiwdco Turkom. W tym 
celu pow'iurz?ł\4dyp]omat,yozną misyą mincyuszowi Cagliari, która 
spel/Ja na niczcm. 0 . 1’iurling pod.rje na podstawie dokumentów, za­
chowanych w archiwum Kety k:(nsij?icin, XŹezegóły tych układów, Wy- 
ltazakvsz.y, jak zamiary (iirzegfuiZji rfizbiły się o ojiór PalOrego, kon­
kluduje 0 . 1’ierling: ,.Jeśli z jednej Strony trzeba liszanćwać szlache­
tne 'ifitciicye ritpieża, nie możiiu z ulrfigiój strony, ganić Batortigo, 
który znał lejiićj jak klot,-ludek swogo ]i;rżcc.iwnika: wied/i i ł  on, ż(; 
nie można liczyć wcale na przymierze Iwana przeciwko Turkom i że 
Polska byłaby natychmiast zagrożoną przez Moskali, gdyby była się 
zawikł.ila winną wojnę.-' Historyk bezstronny nic może potępiać Pych 
puwOdoS, Mórg fakta nadto potwierdziły.“ O. Pierling wsjiOiuina 
nadto, że w. 1581 (r.rzSgorz XIII w ysła ł db' Polslu i Moskwy Anto­
niego PossćYina, kturomu udało >Mę doprowadzić do' pokoju w lufrag  
1'Owdj 1 lorce.

R O Z M A I T O Ś C I .

A L E K S A N D R Y A  W  ŁGI  3C I E .  P yły dyrektor, soimnaryiim 
nauczycielskiego w Kcyui, ks. K u b o w i  o, z, podróżując obecnie po 

Kgip.ćie; przesyła nam korcspondoueyą z Luksor z dnia 3 Inn., poda­



214:  -

jącą 1>ardzo zajmująco szczegóły o stanie religijnym w jednom znaj- 
znaczniejszych miast afrykańskich, Aleksandryt. List ton brzmi;

Na dwieście pięćdziesięciotysięczną ludność aluksaiidryjską skła­
dają się muzułmanie, żydzi i chrzęści,anie. Muzułmanie, do których 
należą Turcy, Arabowie i Murzyni, są najliczniejszymi i mieszkają 
w najstarszych dzielnicach miasta, szczególniej nad wielkim portem 
zachodnim. Nowszo części miastu, zupełnie po europejsku zbudowano, 
zajmują bogaci, przemysłem, jak wszędzie, zajęci żydzi i chrześeianie. 
Europejczyków jest do Gl),000, między nimi najwięcej Włochów, Mal­
tańczyków i (irokńw; Niemcy są także dość liczni. Ci wszyscy są 
oczywiście chrzościunami, ale jest też tu niemała liczba chrześcian 
azyatyckich, mianowicie ze Syryi, Palestyny i Armenii. Chrzośoianio 
ci należą do różnych wyznań i obrządków. Są katolicy łacińskiego, 
grecko-uniokiego, maronickiego, ormiańskiego i koptyokiego obrządku; 
są schizmatyey Grecy, Ormianio i Kopci Monofizyci, których w Eu­
ropie nazywają Jukobitami; są nareszcie protestanci, Niemcy, Angli- 
kanlo i rresbyter.yanie. Liczba katolików wynosi do 40,000. na którą 
się składają katoliccy Europejczycy, Grecy, Ormianie i Kopci, tu­
dzież 2000 Arabów i około 120 Maronitów. Prawie wszyscy należą 
do jednej wielkiej parafii św. Katarzyny, zostającej pod zarządem 
OO. Franciszkanów, bo tylko Grecy unici i Marpnio.i mają swoje 
odrębne małe parafijki Wielki Melicmet Ali, założyciel dzisiejszej 
wicekrólowskićj dynastii w Egipcie, życzliwy chrzrścianom i troskliwy 
o wzrost Aloksaudryi, darował hacinnikoin, Grekom i Ormianom 
obszerne ziemie po za miastem, które dzisiaj znajdują się w samym 
środku nowożytnego miasta i wielkiej nabrały wartości. Łaeinuicy 
postawili mi swoim gruncie wielki, wcale piękny kościół św. Kata­
rzyny, obszerny, wygodny klasztor dla siebie, piękny dom dla wiel­
kiego zakładu naukowego Braci szkolnych: dali nadto obszerny ka­
wał ziemi Siostrom Miłosierdzia, które urządziły wzorowy, ogummy 
śpi tal dla chorych i zbudowały sobie bardzo piękną kaplicę; odstą­
pili również część ziemi Arcybiskupowi, na której tenże pobudował 
sobiu pałac. Wielkie parcelo ziemi zamienili na ogrody, z których 
najpiękniejszym i najobszerniejszym jest ten, który loży przed kościo­
łem. Piękna aleja, sadzona sykomorami, dzieli go lia poły i prowadzi 
do kościoła. Kościół śiv. Katarzyny o dwóch wieżach, wielkiej ko­
pule, trzech nawach i licznych ołtarzach, ma w wielkim ołtarzu nowy 
duży obraz św. Katarzyny, pędzla niemieckiego, wielkiej wartości. 
Wielka la i uczona męczennica, ozdoba dawnej Aloksaudryi i pier­
wszego Kościoła, przedstawiona wśród mędrców pogańskich, z któ­
rymi dysputnjo. Obok wielkiego ołtarza jest kaplica, przeznaczona 
dla Ara buk latoliekieh, które, zasłnniono jak Muzułmanki, przychodzą 
do kościoła i lubią mieć oddzielone od niewiast europejskich miejsce, 
jakkolwiek i wśród głównej nawy często siadają. Malowniczy' to 
obraz, nowy dla europejskiego oka, gdy wśród Europejczyków i dam 
europejskich, któro strojuio i w barwach jaskrawych, szczególniej 
w niedzielę przychodzą do kościoła, zasiędą miejscowi katolicy: męż­
czyźni w turbanach lub fezach, których nawet w kościele nie. zdej­
mują, niewiasty w czarnych judwabnych płaszczach, któro cało ciało 
zasłaniają, z pod których często widać bogato stroje głowy, sadzono 
perłami i drogitmi kamieniami, trzewiki z fioletowego aksamitu o z ło ­
tych BZpiirkaelń Murzynki katolickie noszą płaszcze zwierzchnie białe, 
pod niemi suknio jaskrawo, na palcach liczno pierścienie, na rękach 
bransoletki, któro tu są powszechnym zwyczajom a używano przez 
Mahoniotanki jako amulety. Kazań bywa eo niedzielę pięć w języ­
kach arabskim, maltańskim (podobnym bardzo do arabskiego), fran­
cuskim, włoskim i niemieokim. Franciszkanie tutejsi należą do wiel­
kiej Kusfodyi Ziemi św., która od Kairu aż do Armenii, obejmując 
Deltę egipską, Palestynę i SSyryą, liczy' około 3!? klasztory i stacye 
misyjne, z 400 członkami. Na czoło stoi Kustosz w Jerozolimie, któ­
rego znaczenie i wpływ zaćmiewa patryarehę łacińskiego tamże.
W klasztorze aleksandryjskim jest zwykle 15 Ojców a z braćmi prze­
szło 30 osób. Zakonnicy Kustodyi Ziemi św. należą w największej 
części do narodowości włoskiej, kilku tylko jest między nimi Polaków, 
Hiszpanów, Maltańczyków i Francuzów. Gwardyanom klasztoru ale­
ksandryjskiego i zarazem proboszczom ogromnej parafii jest P o l a k  
O. Mateusz L e s i c k i  Gdy się zważy, jak wielkiej doniosłości jest 
stanowisko tutejszego gwuidyana, łatwo pojąć, żo O. Mateusz musi 
mieć długoletnio i niepospolito zasługi w zakonie. Pochodzi z Kon­
gresówki, gdzie wstąpił do zakonu. Po wojnio krymskiej, udawszy 
się na uiisye na Wschód, przebywał w klasztorach swego zakonu 
w Aloppie, Bejrucie, Laódycci, w Syryi nad morzem Srodzicmncm, w Je­
rozolimie, Bet.locm i Aleksandry i. W Aleppio liczył się dwa lata ję ­
zyka arabskiego a następnie doskonalił się w nim jeszcze dłuższy 
czas w Jerozolimie. Obecnie włada nim znakomicie i jest tutaj wy- l 
bornym kaznodzieją arabskim. Jest jeszcze drugi Polak w tutejszym 
klasztorze, O. W ładysław S c h n ę  i / l  o r, znany swego czasu z kla­
sztoru na górzo św. Anny w Górn. Ślązku. B y ł on 4 lata świeckim 
księdzem w Ślązku, a następnie wstąpił do zakonu Franciszkanów i 
w Westfalii ,  zkąd przybył z innymi zakonnikami niemieckimi na górę 5 
św. Anny, gdy władza duchowna wrocławska oddala tamtejszą Kal­
warią temu zakonowi. Po wypędzeniu zakonników z Niemiec udał

| się O. W ładysław najpiorw do. G a l i c j i ,  gdzio pracował na Kalwarii 
Zebrzydowskiej, a następnie do Jerozolimy, zkąd go niedawno prze- 

j niesiono do Aleksandry). Jest czynnym w s p ó ł p r a c o w n ik i e m  towarzy­
stwa kolońskiego. zbierającego składki na potrzeby kościoła w Ziemi ś. 

' i starającego się budzić interes dla miejsc świętych. Towarzystwo 
j to wydaje pismo czasowo, któro pnszytami już od 23 lat wychodzi, 
i Filia togo Towarzystwa na G. Ślązku, pod nazwą „Towarzystwa Bo- 
| żego Grobu", wydajo również czasopismo poszytami. które obecnie pod 

redakcją ks. S. Korpnka w Radzionkowie już ml 15 lat wychodzi.
< O. W ładysław zwiedził przed dwoma laty Niemcy i w rożnych mia- 
i stach, w Berlinie i nad Ronom miewał publiczne odczyty o obocnem

położeniu religijnom i społecznem Ziemi św.
Kościół ś Katarzyny służy zarazem za katedrę delegatowi papioz., 

f którego juryzdykcyi podlega cały Egipt. Obocnio delegatem jest ks. Ana- 
j klot Ci cara. Arcyb. i. p. i. z zakonu Franciszkańskiego. Przybył do 
i Alcksandryi w listopadzie zeszłego roku. uroczyście przyjmowany przez 

duchowieństwo. Siostry Mił.. Braci szkólnyyh. urzędników konsulatu 
i francuzkiogo i znakomitości katolickie. W kilka dni po przybyciu 
; udał się do Kairu, gdzio go rodak nasz p. Adam Sienkiewicz, agent 
I i konsul jeneralny franeuzki, przedstawiał wicekrólowi Moliomotowi 
| Towfikowi. Arcyb. Cicara ma lat GO; był dawniej wizytatorom za- 
: ltonu Franciszkańskiego i jako taki już zwiedzał Aloksandryą i Zie- 
I mię św. Stale przebywał w klasztorze w Rzymie, pracował w Kon- 
| gregacyach i słynął z znakomitej wymowy. Przybył więc. pracować
< na jadu nieobecni sobie wśród pracowników, częściowo przynajmniej 
j znanych. Poprzednikiem jogo był znakomity Arcybiskup Alojzy Oinr- 
j cia, Słowianin z Dalmacji i pierwotnie Biskup tamże, który długie 
\ lata rządził Egiptem i dla słodyczy charakteru a wielkiej nauki po- 
| zostawił wielki żal po sobie. Zeszłego lata już niedomagając, żarnie- 
i rzał udać się do Rzymu. Na okręcie umarł i został spuszczonym

w nurty morza Śródziemnego. (Dokończenie nastąpi).

KSIĘGARNIA N. KAMIEŃSKIEGO I SP. W POZNANIU
(Bazar) dostarcza wszelkie d z ie lą  teo loy i)'zn e , tre śc i r e l ig i j ­
ne), c z a s o p is m a , k s ią ż k i  d o  n a b o że ń s tw u , obrazk i, św .  itd. 
we wszystkich 'językach, w jak najkrótszym czasie, czasopisma jak 
najpunktualniej — ekspedycja szybka, ceny umiarkowano.

J. 33. Lange w  Gnieźnie
poleca na Wielki Tost:

TKENTO X. Hieronim. K a z a n ia , n a  W ie lk i Kost, cena ti di. 
SMĘTOSZ X Jercmiaszi S ie d m  k a z a ń  o m rr ts  f a n a  n a szeg o  

•Jezusa C h ry s tu s a .  Wydanie drugie 1 • tl 
D r o g a  K r z y ż o w a  w książeczce 25 fen : w pojedynczych szty­

wnych kartkach do wkładania w książkę jako obrazki 50 fen. 
S P 1 E U N I K  d la  u ż y tk u  w ie m y e h  e b r se śc ia n  k a to l i ­

k ó w ,  zawierający 000 pieśni oto. k a r t o n o w a n y  1,25 dl, 
zwyczajnio oprawny 1,50 dl

Księgarnia katolicka dra W ład. Witkowskiego
W  K R A K O W I E

wydała prześliczne rozmyślania na W. Post O. A n d r z o j k i e w i- 
c z a  Tow. .Tez. pod nap.: Z i a r n o  g o rc zy c zn e  g o r z k ie j  JHęki 
N a js ło d s z e g o  Z b a w ic ie la .  Cena 1,50 dl a z przesyłką 30 fen. 
więcej. — Taż księgarnia przyjmuje przedpłatę na MISYE KATOLICKIE 
2 dl kwartalnie, z p r z o s y ł  k ą. — Ma na. sprzedaż ( a n t o  pię­
kną r z c ź b ę z drzewa: C h r y s t u s  l* u n  lin  k r z y ż u  naturalnej 
wielkości.

N a  m u zykę, k o śc ie ln ą  ks. S o l e c k i e g o  złożyli: ks. prob, 
Janicki z Kołaczkowie, p. Dłonie za II Rocznik, okładkę i Kalen­
darz 0,30 dl-, p. Piotrowski organista z Niepartu p. Miejska Górka 
za II Rocznik, okładkę i Kalendarz 4,30 d l  (2 dl zapłacił w roku 
zeszłym za wiele).

f i p i s  r z e c z y .  Kwostya rzymska. — Obowiązek stawiania 
pytań w konfesjonale ze strony spowiednika colom uzupełnienia spo­
wiedzi (o. <l) — Komunia wielkanocna w naszej Arcliidyeeezyi. — 
Kronika dyccczahm i zagraniczna: Dyeopiye polskie: Ormiańska 
stolica arcybiskupia we Lwowie. — Rzym: Encyklika papiezka do 
Biskupów włoskich. — Posłuchania u Ojcu ś. — Nabożeństwo żałobne 
za duszę ś. p. Piusa IX. — Przywróconio obrządku greckiego u OO. Ba­
zylianów w Grottaferrata. --  Niemcy: Biskup wrocławski. — Brak du­
chowieństwa. — Pielgrzymka do Ziemi ś. — FfBllcya: Tyrania wolno- 
myślnych — Hiszpania: Pielgrzymka do Rzymu. — Kwestye teolo­
giczne-. Dispcnsntio in casu nseessitatis. — Kapłan-homeopata. — 
Piśmiennictwo kościelne: Prałaci i Kanonicy Katedry Metropolitalnej 
Gniezn. — Misyo katolickie. — Sześć nauk katechizmowych o Mo­
dlitwie ks. Olszewskiego. -  Podróż św. Anieli Merici do Ziemi św. — 
Artykuły O. Pierling, odnoszące się do sprawy polskiej. — Jłozmai- 
tości: Aleksandrya w Egipcie. — Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. W ładysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L o i t g o b r a  w Poznaniu.


